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SCENA I: „Szukanie noclegu” 
 
Stoją dwa domy z napisami: gospoda, noclegi. Niebo pełne gwiazd. 
Z sceny przodu duży kamień. Wchodzi  Anioł I, w głębi stoi chór. 
      
 
ANIOŁ I: Do Betlejem , ciemną nocką, 
                 Idzie Józef z Matką Boską. 
 
                      Wchodzi Józef z Maryją. 
 
JÓZEF: Zobacz Maryjo, już Betlejem blisko, 
             Światła w oknach błyszczą. 
             Chodź, zapukajmy Maryjo 
              Do tej tu gospody. 
              Tam znajdziemy nocleg 
              I dla Ciebie wygody. 
                      
             (Józef puka do gospody, wygląda właściciel). 
 
WŁAŚCICIEL: Hej! Kto tam po nocach się włóczy 
                           I do moich drzwi kołacze? (Obrzuca przybyłych pogardliwym wzrokiem) 
                          U mnie nocują sami bogacze, 
                          A wy... idźcie szukać dalej, 
                          Bo... na biednych wyglądacie. 
  
JÓZEF: Chodź Maryjo, dalej pójdziemy. 
              Spójrz, może tam schronienie znajdziemy. 
 
MARYJA: Idź tam sam, Józefie miły. 
                  Mnie tak nogi bolą... 
                  I nie mam już siły. 
                  Usiądę tu na kamieniu 
                  I.... odpocznę chwilę. 
 
                  (Maryja siada, podpiera ręką głowę, ociera łzy. Józef puka do drzwi domu.) 
 
JÓZEF: Dobry człowieku, daj schronienie, chociaż dla Maryji, 
              Ulituj się, proszę nad wędrowcami. 
 
GOSPODARZ: Widzę, żeście mocno utrudzeni, 
                          Ale szukajcie dalej, bo tutaj  
                          Nie ma miejsca nawet w sieni. 
 
                         (Józef powoli odchodzi dalej. Wchodzi Anioł.) 
 
ANIOŁ: Siedzi Maryja na kamieniu, 
             Wsparła główkę na ramieniu, 
             A na twarzy wielka troska. 
             Płacze cicho Matka Boska.      
             Zasmuciły się Jej oczy, 
             Po policzkach łza się toczy. 



             (Anioł odchodzi. Chór śpiewa.) 
 
CHÓR: „Nie było miejsca dla Ciebie 
              W Betlejem w żadnej gospodzie. 
              I narodziłeś się Jezu, 
             W stajni, w ubóstwie i chłodzie. 
 
             Nie było miejsca, choć szedłeś 
             Jako zbawiciel na Ziemię. 
             By wyrwać z czarta niewoli, 
.            Nieszczęsne Adama plemię. 
 
            Gdy liski mają swe jamy, 
            A ptaszki swoje gniazdeczka. 
            Dla Ciebie brakło gospody, 
            Tyś musiał szukać żłóbeczka.” 
 
 JÓZEF: Niedobrzy ludzie tutaj mieszkają,  
              Biednym wędrowcom schronienia nie dają. 
 
              (Zbliża się Anioł i woła.) 
 
ANIOŁ: Józefie! Dachu nad głową szukacie? 
              Spójrz, hen za miastem 
              Stajenka mała się znajduje, 
              Ta jasna gwiazda,drogę Ci wskazuje. 
 
JÓZEF: Cóż ty na to, Maryjo? 
              Chcesz syna urodzić w stajence, 
              Nie chodzić już dalej 
              I nie szukać więcej? 
 
MARYJA: Wolę ja syna w stajni urodzić, 
                   Niż znowu ludzi prosić. 
 
JÓZEF: Idźmy, tam odpoczniesz sobie wiele, 
              Świeżego sianka zaraz pościelę. 
 
ANIOŁ: Nic nie rzekła Józefowi Maryja. 
              Wiedziała, że się zbliża narodzenia chwila. 
              Że licha szopka- Jezusa mieszkanie, 
              Na wieki boskim pałacem zostanie. 
 
              (Józef prowadzi Maryję, Anioł idzie za nimi z rozpostartymi ramionami.) 
 
CHÓR: „Cicha noc, święta noc, 
               Pokój niesie ludziom wszem. 
               A u żłóbka Matka Święta, 
               Czuwa sama uśmiechnięta, 
                Nad Dzieciątka snem.” 
              
Scena: u żłóbka stoją: Józef, Maryja, Aniołowie; Chór w tyle. 



SCENA II: „Pastuszkowie” 
 
(Pastuszkowie śpią. Słychać śpiew.) 
 
CHÓR: „W żłobie leży, któż pobieży kolędować małemu.  
               Jezusowi Chrystusowi, dziś nam narodzonemu. 
               Pastuszkowie przybywajcie, 
               Jemu wdzięcznie przygrywajcie, 
               Jako Panu naszemu. 
  
WOJCIECH: Śniło mi się, że ....śpiewały tu anioły... 
                      Co to? Co tu się dzieje? 
                      Bartoszu, Kubo!  
                      Zbudźcie się....niebo goreje!   
 
                      (Wojciech budzi śpiących. Zbliża się anioł.) 
 
ANIOŁ: Nie trwóżcie się pasterze, 
              Gwiazda drogę znaczy. 
              Każdy z was Boga dziś zobaczy. 
              Zbierajcie się szybko, idźcie ze mną do stajenki. 
              Do małego Jezusa i Świętej Panienki. 
 
BARTOSZ: Weźmy, co każdy z nas może, 
                    Choć już dawno pustki w komorze. 
 
KUBA: Śpieszmy się pokłonić Panu, 
             Śpieszmy ile siły. 
             Bo się sny naszych przodków spełniły. 
 
             (Scena u żłóbka ożywa. Aniołowie i chór śpiewają.) 
 
CHÓR: Przybieżeli do Betlejem pasterze, 
             Grając skocznie Dzieciąteczku na lirze. 
             Chwała na wysokości, chwała na wysokości 
             A pokój na ziemi. 
 
            Oddawali swe pokłony w pokorze, 
            Tobie z serca ochotnego o Boże. 
            Chwała na wysokości................. 
 
            (Pasterze podchodzą do żłóbka, kłaniają się nisko.) 
 
WOJCIECH: Taki mały, malusieńki, leży śród stajenki. 
 
BARTOSZ: Mama pod główeczkę sianka położyła. 
                    Swoją chustę z głowy zdjęła, Dziecię owinęła. 
 
KUBA: Teraz wszyscy w porządeczku, 
             Złóżmy dary Dzieciąteczku. 
             Ubodzy z nas pasterze, 
             Ale to co mamy, dajemy szczerze. 



             Ja przyniosłem chleb, świeżo upieczony. 
             Obyś nigdy nie był głodny, 
             Jezu dziś nam narodzony. 
  
WOJCIECH: Ja daję w podarku mąki dwie miareczki. 
                      Mama Ci z niej ugotuje, przepyszne kluseczki. 
 
BARTOSZ: Ja kożuszek daruję, by Matuchna miła, 
                    Małego Jezusa dobrze nim okryła. 
                    Bo...... zimno w tej stajence. 
 
JÓZEF: Bóg wam zapłać, pastuszkowie kochani, 
             Wy zostaliście przez Boga wybrani. 
              Zatem z aniołami tu siadajcie 
              I nad Jego snem czuwajcie. 
 
MARYJA: Spójrzcie, Dziecię oczka otworzyło 
                  I cichutko zakwiliło. 
                  Zaśpiewajcie Mu cichutko 
                  A zaśnie milutko. 
 

 (Maryja zaczyna a wszyscy dołączają.) 
 
„Lulajże Jezuniu, moja perełko. 
 Lulaj, ulubione me pieścidełko. 
 Lulajże, Jezuniu, lulajże lulaj, 
 A Ty Go Matulu, w płaczu utulaj. 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



SCENA III: „W pałacu Heroda” 
 
(Herod siedzi na tronie, obok stoją dwaj dworzanie.) 
 
HEROD: Spokoju nigdy zaznać nie mogę. 
               Wciąż nęka mnie niepokój i trwoga. 
               Wciąż ktoś czyha na  moje życie, 
               Choć kazałem pościnać głowy wszystkim, 
               Którzy chcieli zasiąść na moim tronie. 
               A teraz jacyś królowie przybyli do miasta, 
               Aby witać tutaj nowonarodzonego Króla. 
               Dworzanie! Skąd tu królowie? 
               Co tu się zdarzyło? 
 
CHÓR: „Stała nam się nowina miła, 
              Panna Maryja powiła Syna. 
              Powiła Go z wielkim weselem, 
              Będzie On naszym zbawicielem, zbawicielem.” 
 
DWORZANIN I: Panie i królu, wszystko opowiemy. 
                             To, co stało się tej nocy,  
                             Dawno w pismach głosili prorocy. 
                             Że w Betlejem, małym mieście, 
                             Król żydowski się narodzi. 
                             Król nad króle – Mesjasz. 
 
HEROD: Ja nikogo się nie boję, mam wojsko silne. 
                U mych stóp cały świat, Jego też zabiję. 
 
DWORZANIN II: Miło ściwy Panie, nie trwóż się tak strasznie. 
                              Oto zbliżają się trzej królowie,  
                              Chcą ci pokłon złożyć. 
 
                              (Podchodzą królowie.) 
 
HEROD: Witam was, królowie, co mi powiecie:  
                Pewnie przybyliście złożyć mi hołd należny. 
 
KRÓLOWIE: Wielki to zaszczyt ujrzeć ciebie panie, 
                       Ale przed nami nowe posłanie. 
                       Chcemy powitać Króla większego od ciebie, 
                       Pana nieba i ziemi. 
 
HEROD: Nic nie wiem o żadnym królu, 
                Wiadomość to dla mnie nowa. 
                Lecz ja.... też złożę mu pokłon, 
                Jeśli Go znajdziecie, donieście mi o tym. 
 
                (Królowie kłaniają się i wychodzą. Herod siedzi i myśli.) 
 
DWORZANIN I: Co się stanie, jak Herod się dowie, 
                             Gdzie znaleźć Jezusa? 



DWORZANIN II: Nic się nie dowie.  
      W pismach jest napisane,  
       Że Bóg pośle anioła,  
       który wyjawi prawdziwe zamiary Heroda. 

 
CHÓR: „Król Herod się zafrasował, 
             Wszystkie dziatki wyciąć kazał. 
             Maryja się dowiedziała, 
             Ze swym dzieciątkiem uciekała, uciekała.” 
 
HEROD: Wiem, co mi uratuje tron. 
                Żołnierze! 
                Każę wymordować wszystkie dzieci  
                Poniżej dwóch lat, bez wyjątku. 
                A wśród nich zginie i On. 
                Rozkaz wykonać! 
   
                (Herod siada na tronie. Zjawiają się Anioł i Diabeł.) 
 
ANIOŁ: Nastały straszne czasy, w Betlejem rzeź niewiniątek. 
              Nie ma dla Heroda usprawiedliwienia, 
              Diable! Zabierz sobie do piekieł jego duszę. 
 
DIABEŁ: Choćbym nie chciał ale muszę. 
                Ej Herodzie! Za twe wstrętne zbytki, 
                Chodź do piekła, boś jest brzydki. 
 
                (Wchodzi Śmierć.) 
 
ŚMIERĆ: Wiele złego widziałam na świecie, 
                 Takiego jak Herod, nigdzie nie znajdziecie. 
                 Tak Herodzie! Życia twego nadszedł kres. 
  
                 (Śmierć ścina głowę Herodowi i zwraca się do Diabła.) 
 
ŚMIERĆ: A ty diable duszę jego weź. 
  
                 (Diabeł zaciera ręce i ciągnie za sobą Heroda.) 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



SCENA IV: „Pokłon Trzech Króli” 
 
(Scena u żłóbka, wszyscy śpiewają kolędę: 
   „ Mędrcy świata, monarchowie, gdzie spiesznie dążycie? 
     Powiedzcież nam Trzej Królowie, chcecie widzieć Dziecię?  
     Ono w żłobie nie ma tronu i berła nie dzierży, 
     A proroctwo jego zgonu, już się w świecie szerzy.”) 
 
KRÓLOWIE: Tak oto tutaj kres wędrówki naszej. 
                        Tu znaleźliśmy dziecinę- Mesjasza. 
                        Gwiazda, co nad Jeruzalem zgasła, 
                        Tu nad stajenką znowu świeci jasno. 
                        To tu się narodził Zbawiciel, Syn Boży. 
                        Najdroższego Syna, Bóg w stajni położył. 
 
                       ( Królowie podchodzą do żłóbka, kłaniają się i składają dary.) 
  
   
 
KACPER: Tobie wiernie całe życie służyć chcemy, 
                  Jako Panu naszemu, złoto w darze niesiemy. 
 
MELCHIOR: Kiedy przyjdzie czas, że ofiarę za nas złożysz, 
                       To nam wszystkim, drogę do nieba otworzysz. 
                        Kadzidło Ci ofiaruję, za przyjście na ziemię dziękuję. 
 
BALTAZAR: Tak nas Boże ukochałeś, że człowiekiem się stałeś. 
                        W dowód miłości mirrę Ci daję, Twoim sługą zostaję. 
 
MARYJA: Bóg wam zapłać, za te dobre słowa, 
                   Za dary serca płynące obficie. 
 
                   (Królowie się cofają, wszyscy stają koło żłóbka,  
                    Maryja bierze Jezusa na ręce, zwraca się do widowni i mówi) 
 
MARYJA: Niech w waszych myślach, w czynach, w mowie, 
                  Miłość ku Dzieciątku kwitnie całe życie. 
  
                  (Wszyscy śpiewają kolędę„Bóg się rodzi, moc truchleje..........”) 


